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O D P O WI E D Z
DO

J.W. STANISŁAWA SŻCŹBSNEGO

f  O T O C R I E G O
GENERAŁA AR1TLLFTRYJ KÓSOWŃEY 
POSŁA WDZTW A BK ACŁAWSKiKCiO ,

3v d odezw g 3ecjo do j/Sfarodu przed Sejmikam i z dć~ 
tćrfriinacyi Stanów JLÓ. p tr is  Jt?po. naśtąpió' 

fitałącemi j pija tid  i  TovtJzcch.no$ci,

U D  Z I E  L O NA.

E t’ m ibi est cor sic u t &  isebis , nec infericr vesfr* sum , qttis enim hxc 
qu<i nost/r tgnorai.

T^Rzytomny świadek choyńości W M ć Pana ku OyCZyz'nie> 
na Seymie Grodzieńskim ,- na dzisieyszym Warsza­

wskimi, i wczasach nawet  między Seym owych ,  nie idę to­
rem zawiśc i ,  ani zmnieyszam Szlachetnych W M ó  Pana 
czynów tfurnaczeaiem inteńcyi Duszy Jego. Owszem mó­
wię o nim do Wspó ł  Braci M o ic h :  7 ~en Obywatel błądzić  
fn*ie'j zdradzać nie może . Lecz ieżeli W M ć  Pan umiesz? 
Ofiarę czynić z Mai^tku swego dla OyczyZny 3 ieżeli W M ć  
Pań' gotów ćes t t ś ,  iak n ićw ^ tp ię , piersiami wfasnemi za­
słaniać WoltKŚĆ* gdyby i$ przemoc Zagraniczna wyrwać 
usifnwafa ; C z e m u y  proszę, tak trudn© WMć Panu uczynić 
i  Mifości  wfasney ofiarę O y c z y z n i e /  Mniemasz się W M ć  
nieomylnym. Zmartwiony przeciwności§ nic serca * lecz zda.
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jua Przyiacio?, Krewnych i Imienników swoich, urażony 
mniey przyzwoitemi wymówkami niechętnych, zawiedzio­
ny w mniemaniu i Systemacie sw oim , wziąłeś WMć Pan 
niesmak, a wkrótce niechęć do cafego Scymu, i dzisia y 
nigtylko czynów, ale zamysłów iego głównym iesteś prze­
ciwnikiem. Masz , prawda , WMć Pan pociechę, iż ci , co na 
niego w,tey tu Stolicy piorunowali, grzmi§ z nim dzisiay/na 
Seymuigce Stany, iż iak skały odgłosem s§ rzuconego od 
W M ć Pana gromu. Lecz  to iest powrct osób partykular­
n ych , do Osoby WMć Pana; Obywatele zaś dobrzy , ż§- 
dai§ powrotu WMć Pana do łona Oyczyzay i Seymu,

Miłość własna podaie WMć Panu dowcipne wywody, 
któremi usiłuiesz pozostałych Braci w Domach uciszać, 
wcale iak gdybyś im lenić się i zasypiać doradzał. M ó­
wisz do Narodu w dzisieyszych okolicznościach, Polacy ! 
N ie  idzie tedy , aby bronić Oyczyznę od Naiazdów postron­
nych. Za iste , nie idćie o t o ,  aby na następui§cych Sey- 
mikach bronić Oyczyzn% od Naiazdów postronnych , wsze~ 
lako idzie o to , aby i§ bronić od złey chęci, od zemsty, 
od Influencyi i Gwa/ancyi poscronney. Zrzuciliśmy i czy­
nem i Kardynalnym Prawem iarzmo Gwarancyi Moskie- 
w skiey; ale się Moskwa nie wyrzekła Traktatu 1773-  alę 
Noty Moskiewskie na fundamencie tegoż Traktatu zabra* 
niaigce Seymowi Prawodawstwa bez zezwolenia Impemo- 
rowey w R. 1778 . i w R . 1788. publicznie podane, nie s§ 
po dziś dzień ani naganione , ani odwołane ) Gorsza od 
naiazdu Granic Rzeczypospolitey , iest napaść na iey Sa- 
roowładność , a odkryta jjrzez Deputacy§ do buntów wyzna­
czona j Planta , gotowego zawsze od Nieunitów Rokoszu, 
gctowey woyny domowey, bez naiazdu nawet Granic po­
stronnym ukazem, zgubić Oyczyznę Nasz§ może. Słu- 
sznieysza iuż więc trwoga Seym u, iak zaufanie WMć Pan«,

Lecz więcey powiem, któż WMć Pana zapewnił, 
ic  i od naiazdów postronnych iesteśmy na długo bezpiecznik
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N ic iestże W Mc Panu wiadomo, że Król Pruski test ó’- 
bowi^fcu popierać Woynę Turecką, ieżeli Pokóy z Mo­
skwy dogodny Porcie nie nastąpi? Utaioneż s§ WMć Pa­
nu przygotowania Pruskie do Woyny , i wzaiemnie Mo- • 
skiewskie do nowego boiu ) Możeszli WMc Pan rozumieć, 
że powiększone Woysko w Inflanciech, a mianowicie na U- 
krainie Moskiewskiey, ści§gai§ się do naiażdu Pruskich 
Kraiów , bez nawiedzenia Granic Polskich? Czy W M 6 
Pan mniemasz, i i  może by dz Woyna Pruska z Moskwy, 
iż mog$ bydz wzaiemne napaści, obieżdżai§c, że tak rze­
kę , Polskę? Nakoniec znai§c gfeniusz prawego Polaka, in­
teres rzetelny Oyczyzny, nienależyż Rzcczypospolitey bro­
nić upadku Potencyi Tureckiey prawie iak upadku swoie- 
go własnego? Po tym prostym zapytaniu, nierozumiem, a- 
byś WMć Pan śmiało mógł powtarzać N ie idzie tedy 3 aby 
bronić Oyczyznę od Naiazdótv postronnych:

Nicpoymuię , co za upodobanie WMć Pan masz zaf- 
chęcać Naród do gnuśności, do opieszałości i śmiertelne­
go letargu. Twierdzisz W Mc Pan z' pewność-i§ , że Po­
dział nowy Polski iuż iest niepodobny, a to dla tego, że 
niesłychana zgoda trzech Mącarstw , to Monstrum w Polity­
ce, iuż się do nas wrócić nie może po śmierci Fryderyka Wiel* 
k iego , którego WMć Pan Geniusze-m zowiesz. Umarł Fry­
deryk W ie lk i ,  ale żyie Katarzyna W ielka, Pani doświad­
czonego Geniuszu: T a  Pani, iak twierdzi Fryderyk Wielki 
w Życiu swoim , pierwsza ochotę do podziaiu Polski oświad­
czyła , skoro druga Cesarzową Merya Teressa Pani tikże 
wielkiego Geniuszu , rościć Pretenaye swoie do Rzeczy po- 
l'itey zaczęła* Widzisz tedy WMć Pan, że na zabory cu­
dzych Własności gotowe s§ zawsze Geniusze: Jan Kazimierz 
doznawszy niewdzięczności, zaciętości, i przewagi niektó­
rych Możnych w Narodzife, na okrzyk, iż Sukcessyi, a za 
tym ( iak zwyczaynie mowi§ ) M onarchii, Despotyzmu i 
zgttby Oyczyzny ż§da, porzućai§c Koronę , ostrzegł Naród
o rozbiorze Reczypospolitey stema cztery laty przed Se^-
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p)em  1772 . WMPan w i a t  18. po Traktacie pc<fzrafowy$fl 
ostrzegasz , iż więcey podziału nie będzie, i bardziey tro­
sk liw y iesteś 0 ostrożność niż o nieszczęście Narodu. T o  
dziwna , przeszłych rzeczy W M Pan nieuważasz, a przyszłe 
tak śmiało przewiduiesz i przepowiadasz.

W dysputy z W  VIPanem o przywiley Eiekcyi K fp- 
iów wchodzie nie będ $; ale musisz WMPan słabe mieć za 
nią argum^nta , kiedy się gjosu przeciwnego E lekcy i tak 
srodze boisz, kiedy Prawem Kardynalnym chcesz ustano­
w ić ,  aby za nieprzyjaciela O yęzyzay ten był ogłoszony, 
kto doradzać będzie Sukcefsyi. Mówisz WMPan w Ode­
zwie fwoiey do Narodu słowy Cudzoziemskiego i W iel­
kiego Pilarza : P olacy! z przykładów nauczcie się raz na 
z a w sz ę . iż Dziedzictwo Tronu i  \VoInoJć w  N arodzie nigdy 
bydź 'razem nie mogą. Pozwól W M Pan, abym także do N a­
rodu przemówił słowy W ielkiego Pisarza Urodzonego w 
Anglii w Kraju Sukcessyinym a razem wolnym. Polacy ! 
Można w zaciszu odludnego rozmyślania układać taką F o r ­
mę Rządu, aby tv nim Korona spadała zawsze na g łow ę w  
Rzeczypospolitej nayenotliwszą, a to wolne mi całego N arody  
głosam i. A le  doświadczenie obala tę idealną rządową budo­
w ę, Uczą nas przykłady ,  że w obszernym K raiu Elekcya  
nigdy nie iest D ziełem  ą . i  części naywiększey y ani części 

« ttay rządni eyszey N a r o d u J e d n o  Woysko mą dość silne mię­
dzy sobą z w ią z k i, aby ń>spól;iie narzuciło K róla  drugim 
Obywatelom. Wszakże Żołn ierz do w aleczności,  i do pe­
wnego posłuszeństwa przyuczony > stróżem bydź powinien ca­
łości K r a iu , Opiekuneth zaś wolnego Rządu bydź nie może+ 
Sprawiedliwość ,  ludzkość, rosiropność ,  są to raczey pokoiowe 
enoty. U łudzi się Woysko walecznością W odza, może i 
choynością. Lecz waleczność łączy się zwykle z duchem 
groźby i  przemocy i  cboyności towarzyszy nayczęścicy chci­
wość Skarbu publicznego, a p rty  waleczności i cboyności 
razem w ziftey potrafi ambit i za życia panuiącego dobiiać
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się o Koronę. (*y  'T y le  słów uczonego Pifarza ,  a mówić 
można Historyi Pollkiey od Henryka Walezyufza,

Newchodz§c iak powiedziałem w dysputę z W M Pa- 
nera o Przywiley Elekcyi K r ó ló w ,  muszę wszelako mieć 
z nim rozprawę o sposobie, którym WMPan chcesz mieć 
zabespieczone Kardynalne P raw a, które proponuiesz, a  
mianowicie względem’ walriey Elekeyi i względem jyładzy 
Królów Polskich. Zdaniem WMPana wygnańcy z K ra iu ,
,nieprzyjacielem Oyczyzny ten będzie , który pisać, który 
mówić ośmieli się na przeciw Prawom od WMPana .Naro­
dowi doradzanym. N ie  potrzebuj dobre Prawa przytłumie­
nia i gwałtu głosu -wolnego, złe tylko Prawa wymagai§ 
surowości, iakiey WMPan po Narodzie wyciągasz. W ze­
psutych to Ateńskie/ Rzeczy pospoiitey czasach rozmno­
żyły się groźby podobne do ty c h , które WMPan wzna­
wiasz , tak dalece że Solon, że Demostenes woleli mówić 
przeciwko Prawu za Oyczyzny, iak mówić za Prawem 
przeciw Oyczyznie. U  nas Mikofay Zebrzydowski porwa- 
rzami iwemi przynaglił '  Zygmunta H f .  iż zezwolił na 
ustawę, mocą którey Warunek E lekcyi oznaczał pro hostc 
patrice &  perduelii , ktoby w wątpliwość przywodzić chciał 
woln$ Elekcy$. Ale pewnie Zebrzydowskiego i Rokosza- 
nów uspokoiło to Prawo? B jnaym ntey: łagodność K róla 
i Seymu utwierdziła ich w przedsięwzięciu. Rokoszanie 
myśl§cych sobie przeciwnie za nieprsyiaciół Oyczyzny 
o g ło s i l i : lała się krew współ Ziomków • nie Praw o, ale 
oręż a po znaczney części Przodkowie W M Pana* J a n ,  
J a k u b ,  Stefan Potoccy , uskromili zuchwałość Rokoszu Z e ­
brzydowskiego. (**)  O iak piękne masz WMPan do naśla­
dowania przykłady we krwi' i Imieniu swoim !

Gibbou Hist: upadku Cesarstwa Rzymskiego. 
{**) Piastcii cbronica ges forum in Europa.
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Zostaie ml leszcze rozważyć tę część Odezwy do N a­
rodu W M Pan a, która właśnie się ściąga do zapytania Sey- 
jnowego: C zyli N aród za życia Panuiącego K ró la , zechce' 
pbrac przyszłego ? Naprzód takowe zapytanie Seymu wca­
le się niepodoba WMPanu. Mówisz bowiem, że Polska przy 
Woysku i ustanowionym Skarbie, choć bez ustawy dot%d 
Rz§du, dość iuź iest pewna*>od dependencyi, chociaż niżey 
znowu mówisz WMPan i obawiasz s i ę : aby nictrudniey 
■przyszło pisać Prawa, dla wolności, gdy dwa Dwory dla te­
raz  panującego i potym panować maiącego złącz# swe sta­
rania za władzę Tronu zawsze wolności przeciwną . Po1 
tak krótkiey przemowie , w którey WMPan i nadziei^ i 
boiazni§ przerażasz Naród , twierdzisz daley : Trzeba p ier- 
ivey przepisać prawem porządną a zgodną z wolnością udziel- 
nego Narodu formę E lekcyi K rólów , ieże li ich zawsze na- 
swym czele Rzplta mieć zechce. O ! iak§ przysługę byłbyś 
W M Pan Oyczyznie uczyn ił,  gdybyś zamiast Dyfsertacyi, 
a tym bardziey Manifestów i Protestaeyi poda! by£ Naro­
dowi swóy Tub cudzy Proiekt formy E k  kcyi- z wolnością 
udzielnego Narodu zgodney. Czuiesz WMFan i niechcą­
cy wyznaiesz z Uczonym Pisarzem wyżey odemnie przy­
wiedzionym ,ż e E le k c y a  nigejy nie iest D ziełem , ani czę­
ści naywiększey , ani części nayrozs§dnieyszey Narodu, i 
dla tego wolałbyś na koniec, aby Króla w Rzeczypospoli­
te y naszey nie było. Cóz bowiem innego znaczy ten wy­
raz WMPana > je ż e l i  ich ( to iest Królów )  na swym cze­
le  Rzeczpospolita, mieć zechce. Pomniy tu WMPan , że 
podai^c w wątpliwość potrzebę K ró la , niszczysz i Przywi- 
!e y  Elekcyi K ró ló w , a wszakże zdaniem ie g o ,  wygnańcy 

• z Kraju , nieprzyiacielem Oyczyzny ten będzie, który pi­
sać 3 który mówić ośmieli się na przeciw Elekcyi. Prze­
bóg ? knumąuid habebunt fi,iem <verba ventosa !

—  N ie  życząc na czele Rzeczypospolitey Królów , a’ 
jjrzewiduiąc, że Naród życzyć Ich sobie będzie; Myślisz 
WMć Pan na zawsse oddalić W ładzy Tronu od mocy Rze-
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czypospolitey, to iest po prostu mówi§c : chcesz W M ć Pan 
w rządzie malowanego Króla . Podług zdania W M ć Pa-: 
n a ,  Król w exekucyiney Władzy, żadney mieć nie powinien 
m o cy , w Prawodawczey zaś Władzy Votum Consultivum . 
N ie  tak Przodkowie nasi w czasach Rządu i Wolności za 
Jag ie łłów  m yśle l i .  Sankcya Królewska, którey (ię W M ć 
Pan tak bardzo lękasz ; ona utrzymywała moc i stałość Rządu 
Staropolskiego. Haało to : My K ro i, za zgodą Stanów : nie 
było aryng§ , ale dusz$ Pra wodawccwa . Poradź się WM.Ć 
Pan Dziejopisów, Pisarzów prawa , Rękopism Starożytnych, 
znaydziesz przy ustanowieniu każdey Konstytucyi te wy­
razy : Placet Regi di M a jesta t!. -— Non placet. — - Reje- 
ctnm ad futura Comitia. Względem powagi Tronu w Rze- 
czypospolitey Naszey sławny ów T  arnowski wzorem bydz 
powinien, mianowicie M ożnych, a Cnotliwych Obywate- 
lów . Mówi o nim Orzechowski :  B yt to M ąż rzeczę nic 
pozorem popularny. Naymmey podchlebiał Tronowi i N aro­
dowi . N ie  na poklaski rz eszy , ale na dobro Oyczyzny byt 
baczny. W elat uchybiać w żiętosci, iak pospolitemu szczę­
ściu ; a daleki od udatności , od przepychu, za Narodem prze­
ciwko powszechnym opiniom, i  sadził, i  m ów ił. ( * )

Moim zdaniem, każdy Król Polski wstępui§c na 
T r o n ,  zaprzysięgaćby powinien cały opis Formy Rzsjdu , 
inaczey odrębnie pisać się b,ęd$ rządowe Prawa w niepo­
rządku , w nieskładzie, i co za tym idzie , w niepodobney 
Exekucyi. Projekt W Mości Pana do Paktów Konwentów 
w dziewięciu Punktach, Punkt ieden dodawszy, byłby De­
kalogiem prawdziwey Anarchii. 7. Oyca O yczyzny, zro­
biwszy Króla wzgardy godnym bałwanem; Tron Polski, 
iuż wtedy Stolicę niedołężności, żaitem chyba wystawiasz, 
W M ć Pan za powabny, i mówisz: Odezwą się Kandydaci. 
Daley mniemasz : Iż  tym mniey będzie Intrygi i Influency i 
Zagraniczney , zasadzaiąc powagę Narodu na wzgardzie G łę-

(*) Annaltt Stanislai Oriehmii,
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tt> f icgcL, Możnaż się  spodziewać . żeby w  cym Domu Cz4. 
lid ź  szanowany była , w k t o r m  Gospodarz za nic miany,
i  na szyderstwo wydany? Wierzay WMć Pan, Konsyde­
ra cyt hamuie Intrygi i Inflaencye Obce s pogarda do nieb 
uayskuteczniey prowadzi. Którykolwiek S§siad chce w i- 
deieć Polskę cudzą y cieszyć się będzie z upodlenia, a da- 

lćy  upadku Tronu: którykolwiek Sąsiad nieżyczliwy Pol­
szczę, cieszyć się powinien , że Jnterregna tylu znayduif 
gorliwych Obrońców. W  sposobie iakim W M ć Pan

- pierasz E le k cy f  Królów ,  popierasz zam ysł wygnania* 
Królów^-

Koniec' Odezwy WMc Pana’ do Narodu , zdaie gtę 
wymawiać Seymowi Prorogacy^ Konfederacyi. Okazu iesZ 
W M ć Pan trwogę swoię na tak ci§gfe Prawodawctwo, 
wcale iak gdyby Seym Prawodactwem iednym był za- 
prz|tniony. Co do m nie, dzięki Opatrzności!- Prorógacya;

iak W M ć Fan w aomu moim woinym i pewnym. C hc ia ł ­
b ym , aby iuż na Stoliku moim leżafa Xięga Prawa dobre- 
go Rzeczypospol itey R z jd u : lecz póki na Stoliku moim 
widzieć będę M anifesta , Protestacye,- Akcessa, na Rzgd 
Seym ow y, ż§dam tarczy Konfederacyi od obcych i swoich. 
Przyidzie chwila zguby ,  ieżeli S T A N Y  m iędzy sobj 5 
Seym z Narodem skłóciwszy , Oyczyznę Obcym na szy­
derstwo , i lup wydamy. Próżno wtedy nie iednemu przyi­
dzie mówić:- Ego i lic quottdam opulentus conłritus sum y 
ie ttu ił cervicem  m eam , confregit me , &  posuit me sib i # 
ąuasi in  signum . Job: Cap: X V I. v. 1 3 .

■esfe*
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